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AKT I 

POZORNA RZECZYWISTOŚĆ

6 



 

„Rzeczywistość to nie to, co widzimy, lecz to, w co 

wierzymy. 

A jeśli uwierzymy w kłamstwo, stanie się ono 

naszą prawdą.”  
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Rozdział 1 – Zwykły dzień 
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Tej nocy Marta spała niespokojnie. W półśnie 

zdawało jej się, że ktoś stoi przy jej łóżku. Nie 

widziała twarzy, tylko ciemny kontur w rogu 

pokoju. Nie mogła się ruszyć. Nogi miała jak z 

ołowiu, ciało sparaliżowane. Wpatrywała się w 

cień, który wydawał się być coraz bliżej. Miała 

wrażenie, że coś zimnego dotknęło jej ramienia. 

Gwałtownie otworzyła oczy. W pokoju panowała 

cisza. Nikogo tam nie było. Tylko jej 

przyspieszony oddech i bijące mocno serce. Może 

to był sen. Może… 

Ale w powietrzu wciąż czuła lekki zapach, 

którego nie znała. Jakby ktoś tam stał jeszcze 

chwilę temu. 

Marta usiadła na łóżku, przecierając twarz 

dłońmi. Wciąż czuła niepokój, choć nie potrafiła 

powiedzieć dlaczego. Spojrzała na zegar na 

nocnej szafce – 07:43. Marszcząc brwi, sięgnęła 

po telefon. Przysięgłaby, że ustawiała budzik na 

07:30, ale historia alarmów była pusta. Może 

zapomniała go włączyć? To możliwe – ostatnio 
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często była roztargniona. Dużo pracy, mało snu, a 

w tle nieustanne poczucie, że coś wymyka się jej 

spod kontroli. 

Marta zawsze była osobą skrupulatną, dbającą o 

szczegóły. Miała w sobie wewnętrzną potrzebę 

kontrolowania rzeczywistości wokół siebie, co 

wynikało zarówno z jej charakteru, jak i 

zawodowego doświadczenia. Jako psycholog 

doskonale wiedziała, jak działa ludzki umysł, jak 

można go oszukać, zmanipulować, a także jak 

łatwo może on płatać figle. Może to właśnie był 

jeden z takich momentów? Może jej mózg płatał 

jej figla? 

Piotr powiedziałby, że przesadza. Że analizuje 

wszystko zbyt głęboko. Nie potrafiła jednak 

zignorować dziwnego uczucia, które nie 

opuszczało jej od przebudzenia. 

Piotr. Zawsze wydawał się twardo stąpać po ziemi. 

Był analitykiem finansowym, człowiekiem liczb i 

algorytmów, który wierzył w to, co logiczne, 

przewidywalne i mierzalne. W przeciwieństwie 
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do Marty, nie analizował emocji, nie zastanawiał 

się nad subtelnymi niuansami rzeczywistości – 

akceptował ją taką, jaka była. Lubił porządek, 

rutynę, stabilność. Nigdy nie zostawiał 

przypadkowych rzeczy na wierzchu, nigdy nie 

zapominał kluczy ani telefonu, zawsze planował 

dzień z wyprzedzeniem. To właśnie jego spokój i 

organizacja przyciągnęły Martę na początku ich 

związku. Był jej przeciwwagą, kimś, kto mógł dać 

jej poczucie bezpieczeństwa. Ale z czasem zaczęła 

się zastanawiać, czy to naprawdę działa. 

​ Ich relacja nie była burzliwa, ale też nie była 

pełna czułości. Piotr nie okazywał emocji w 

sposób, którego Marta potrzebowała. Był 

uprzejmy, troskliwy na swój sposób, ale nigdy nie 

przesadzał z gestami, nigdy nie mówił więcej, niż 

było konieczne. Ostatnio zaczęła odnosić 

wrażenie, że coraz częściej się mijają. Czy dlatego 

miała to dziwne uczucie niepokoju? Czy miało to 

coś wspólnego z nim? 
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